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Ł ó d ź, 2~ grudnia 1924 r. 

„J esi enne s~rz9pce", 
sztuka w pięciu aktach Ilji Surguc~ewa w przekładzie Tadeusza Żeromskiego, w-ys,ta~ 

wiane w Teatrze Miejskim. 

Od strony lewej do prawej: Wanda .Iakubiń.ska - gimnazistka, Józef Pelszyk - stu­
dent, Jan Przerowski - kąpitan, Józef Krell - gość, Kazimierz Pabisiak - porucznik, 
Anna Szczęsna - żona 1prezesa, Wacław Gury:nowicz - p·Jjany, Wera Święcimska-

jako dama. 
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. 
oezJ wika le ardo n nel'a . 

Ludwik Le Cardo:nnel, znakomity poe­
ta fraincus1ki, otnzymar oMatnio w Paryżu 
„le grnnd pr.ix Laserrc", które jest najwyż­
szem odzna1ozeniem we Brancji 1za prace 
literaok<\. Ur. w roku 1863 w Vale,11ce-sur­
Rhome, od w:czc.snego dizieC!iństwa zdra­
dzał zaimiilowainiic do poezji, a jednocześnie 
1pnzy,s1posaibial się do stanu duclwiw1nerg:o, 
1prze:by1wają1c u brad~zków Benedyik:tynów 
w Liguge. SymboLiści z Verla:inern na cze­
le zaliezyli go do siwej szkoty. Trzy zbio­
ry jego wier1szy nos1zą t~dut:v: „Poesies" 
(1904), „Carmi1na saicra" (1912), oraz wyda­
ne ostait1nio: „De l'1une a l'autre aur{)re'·. 
Le Ca1rdormel s,pęcitZa życie w r~zymie, oiel­
wieidza1ią1c często florenciję i Assyż, gdz,ie 
pisize swe naitchrnio.ne wieris1ze, petne misty­
ki relig1ijnej. 

MODLITWA. 
W moją duszę z ci.niem każdym powoli, potroclrn, 

Wnijdź o Panie, T:v prawdo wieczna i jedyna, 

Abym pokochać Ciebie mógł mitością syna, 

Chcę z siebie zrzucić jarzmo ludzkiego motłochu! 

Tak, przyjąłem Cię dzisiaj w kościele, o Panie, 

I przysi<~głem Ci mi!ość wierną aż do końca, 

I mogę iść, gdzie jasne lśnią mlodości słońca, 

Z czystym wzrokiem i duszą, w wolności zaranie! 

To, co mówię, niech będzie innym prawdą Bożą, 

Dla tych dusz, co nie znają miłosnej Ofiar.y, 

Zimny wiatr zgasił żywy płomień starej wiary, 

Btądzimy pośród nocy. Tyś jest świtu zorzą! 

Ja im duszę rozświetlę jako lampa w nawie, 

Bowiem jest we mnie płomień i spokój żywota, 

Pójdą za mną, gdy zechcesz, by mnie wiodła cnota, 

Panie, przed samym sobą Ty mnie chroń łaskawie! 

Bądź mi w walce bezpieczną i mocną ostoją, 

Ltd do ognia mojego oliwy - niech świeci! 

Oto styszę, jak Przyszłość śpiewa w chórach dzieci. 

- Prowadzę ku Dziewicom Świętym duszę moją! 

W BLASKU FLORENCJI. 
O Florencjo, ty książąt i mędrców kolebo, 

Gdzie co rok, widać \V twarzach natchnień czyste niebo, 

Gdzie Przeszłości się snują długie korowody, 

florencjo, ty powrotna falo! - Jak na gody, 

Biegłem ku twym pałacom, grobom, tumom w zlocie, 

Ku ogrodom, gdzie Gracje królują przy Cnocie, 

Tam szedłem, swojem wlasnem pijany marzeniem, 

A ekstaza ma była dawnych snó:-v wspomnieniem. 

f żyłem z włoskiej szkoty starymi mistrzami, 

A dokoła mnie chóry aniołów czasami 

~piewaly, takie zgodne, jak akord miłości. 
Tyś jest, cudna florencjo, przybytkiem wieczności l 

Cltom znów jest przy tobie. I w nawie ponurej 

Twej świątyni, przy której chrzcielnicy marmury 

RMowi4 się, i n a 1 b is, niedzielą, gdy dzwoni 

Dzwon, w duszy mej twa filia szkarłatna się płoni! 

A gdy jękną głębokim akardem organy, 

'v\I sercu majem się budzi bezkres snów nieznany, 

.J kiedy 1>ię ofiara spełnia u ołtarza, 

W nas, w grzesznych ludziach, dobroć boska się rozżarza! 

A teraz znów samotny odchodzę w noc ciemną, 

Lecz ty, o tajemnicze miasto, idziesz ze mną, 

Bv sypać w moją duszę swoje płodne ziarna. 

! 'unoszę ze sobą, w ciszę dolin Arna, 

\Vzruszenia, które w pieśniach mych ożyją potem, 

I wspomnienie tych oczu jedynych, co w zlotem 

Przestworzu raju chyba widziałem raz może 

I zatrzymam przy sobie na wieki. O, Boże! 

Mo~ę wszak dobrym duchom za w olać w podzięce: 

„Poznałem cię, naprawdę, o bella firenze !" 

KU WIOŚNIE. 
O zimo, jak przełamać twe bramy surowe 

! ujrzeć słodką wiosnę, nim przyjdzie jej pora? 

Dósza ma, jako drzewo naga jest i chora, 

Przed wizją bladej śmierci schylam w smutku głowę. 

A jednak, serce smutne, wysilasz się snadnie, 

A.by zbudzić umarłe już dawno nadzieje? 

Biec mam znów więc w świat obcy, gdzie blask nowy dnieje. 

Nim o~ ta tni młodości suchy 1 iść nie spadnie? 

Śpi jeszcze moja młodość, lecz jutro, pomału, 

Zbudzi się, wielką lilię trzymając w swej dłoni; 

Róż szkarłatnych tysiące w ogrodzie się spłoni. 

Pójdź, na ciebie czekałem, ty Maju zwycięski, 

W sercu mem, co bezpłodne umiera z swej klęski, 

Każ zakwitać na nowo kwiatom ideału! 
Przełożyła Zuzanna Rabska. 

Z ŁÓDZKIEJ SZKOŁY RZEMIOSŁ. 
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W .pa wHo,nie odlewni. Po 1lewej stmnie widać bius1t ks. Bosko, odlany w fo1iże pracowni. 
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"PIĘCDZIESIĘCIOLECIE TWÓRCZOŚCI 

JACKA MALCZEWSKIEGO. 

Jacek Makzewski, którego jubifousz ob 
chodz01ny jest obecnie w Krako,wie dwiema 

wystawaimi, - w Miuzeum Narodowem i 

w Tow. Przyjaciół Sz1tuk Pięknyd1, - uro­

dzH się w Radomiu w 1r. 1855. Studja malar 
1skie 1odibyiwal w Krakowfo pod Matejką, 

następnie od wku 1877 do 1879 w .paryskiej 

Ecole des Beaux Amts, wrcs.zeiie od roku 

1885 - 1886 w Monachjt1m. Pierwsze jego 
prace p1od względem formy, wiążą się ze 

stans1zą s1zkolą realiistyczną, treść ich zaś iL:1St 

zaczeirpnięta z życia wygna1!ców syberyj­

skikh. Należą 1tu: „Niedziela w kio.palni'', 

„Zesła:nie studentów", .,Śmierć wygnanki". 

,,Etap", 1i inne. Obrazy te cechuje niep'.1-

wszednia ścisłość obserwacji, świe:tna fak­

tura, i głębokie męsikie ucwcie, pozbawione 

w1szehkich ceoh sentymentalizmu. Z cza­

sem .zachodzi w jego twórcz.ości zmia,na, 

doty:czą:ca 1za1równo fmmy, która pod w:pJy 
we1m panujących prądów przejmuje zdoby­

cze t. zw „plein airu" jak i treści, skla­

ni1ają1cej się coraz wyraźniej ku symbol izmo 

w1i. W tern stadJum swoje.j działalności jes:t 

Malczewski jedynym z najtypowszych, a za 

ra.zem naj1wybitniejszych przedstawicicli 

sz:tuki z .kofi.:::a ubfoglego i poc.zątków hie­

źące:g10 stulecia. \Vażniejszemi pracami z 

tegio ·okreisu są: „Btędne :kolo", cykl „Chi­

mera" i ;twórca", „Da1wid", „Pveta„ „Rusat 

ki" i ·inne. 
Maliczewski należy do najświetniejszych 

misitirzów ry1s1unku, jakich posiada s.z:tuka 

polska; uczuciowa, strona ty.eh d21iet 

brnmiąca echami mistyoz:nego · 1ri0imanty.zmu 

pol!skie1go, sta1nowi ,jeden z po:w.odów jego 

o grnmnej POiPUlarno;ści 

„POKÓJ MIĘDZY WAMI!" 
Gdyby się Chrystus w polskiej urodził 

stajence, 

szedłby święty Mikołaj po śnieżnej zamie.ci 

kornie sklonif. -;;ie Bmrn i jasnej P.mience -
zanieść piękną choinkę - dar od polskich 

dzieci. 

Gdyby to zamiast w czasie odległych stuleci 
Bóg n::irodzit sie w polskiej ubogiej stajence, 
nie byłby ukrzyżowan, ani wydan męce --h..-

„Rusałki" 

Ze sportu 

Mistrz klasy C. Okręgu Ł<'.idzkie::w t. K. S. III. 

nie byłby patrzył z krzyża, strojnego przez 
dzieci 

w porę letnią, słoneczną w rumiankowe 
wieńce. 

Cbodzilby wpośród ludzi, po kwietnych 
kobiercach -

zamiast w ztotych kościołach - mieszkał 
w naszych sercach ... 

Zamiast hołdu trzech króli, śpieszących 
z darami -

niosąc naszą niezgodę - szłaby polska 
troska, 

u stóp białych gorzkiemi zalała się łzami -
ażeby się nad 1krniną wzmi1osla ręka hosika 
i rzekłby dobry Chrystus: - „Pokój między 

wami!..." 

Z CYKLU SERCE". 

III 

TOBIE - JA. 

Masz.! Masz! 
ja tobie· rzucam w twarz 
te pieśni! Znasz je, znasz 
bo wszystkie twoje są. 
Pochwal się, ciesz się, śmiej. 
Grałeś je ręką swą 
na strunach duszy mej! 
Wiersz - martwa rzecz -
nie ciecze krwią ni łzą -
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Zabierz daninę swą 
i... idź. ode mnie precz! 
Nie dam ja kwiatów rwać 
z uczuć kobierca, 
jak zw.vklą, podlą nać -. 

Nie chcę cię, nie chcę znać! 
Idź precz z mojego serca! 

Będę się teraz śmiać, 
w pijany wpadnę szal -

Dajcie mi serc i ciał! 
Dojrzę gdzie ból się skrył, 
będę na strzępy rwać 
aż krew wyplynie z żyt 
będę się śmiać i śmiać 
aż do utraty sił! 

Odchodzi ufność w dal -
zwiera się serce w stal -
niewiara - zwątpień król 
boi się kłamstw, omamień. 

Nie zmiękczy więcej żal, 
nie wzruszy cudzy ból -

Zwarlo się serce w kamień. 
„W bólu jest serca hart?" 
„Przez ból - do szczęścia bram?" 

To dobrych ludzi żart -
to falsz, to kłam! 

Lucyna z Macherskich Pruszyńska. 

Jacek Malczewski. 



TE AT LJ 
Nareszcie! ·-· trochę statystyki teatralnej. 

„Pożar w Operze". - Nowa komedia 

Molnara. - Teatralne bankruchva. 
-:--

Chór gtosów prasowych, domagaja,­

cy,ch się udostępnienia teatru szerokim rzc 

szoru ludzi pracy, nie nozostaje - chwała 

Bo~! - wołaniem na puszczy. Kierow­

nictwa teatrów zaczynają rozumieć, że 

roz:szerzenie zakresu kulturalnego ich od­

działywania nie·tylko nie przynosi usz­

czerbku - interesom materialnym, lecz, 

prz@ciwnie, prawie zawsze idzie z ich po­

pra:wa. w parze. Oto jak sygnalizują nam 

z Warszawy, dwa poważne teatry Szyf­

mana (Polski .i l\'lały) obniżaj a. na wszy­

stkie dni tygodnia, nie wyłączając świąt, 

ceny biletów· weiś·ciowych. Redukcja ta 

jest b. znaczna, gdyż dosięga 50 proc. 

Tak np. najdroższe miejsce kosztować bę­

dzie 10 zL zamiast dotychczasowych 15. 

Na tę obv\vatelską i doniosłą w skutkach 

Prlrrna balerLna iJJ. Biczówna w wspa­

nialym stroju, ozcLobionym perlami i 

piórami strusiemi w balecie „Hrabiny 
Maricy" we Lwowie. 

---- --.-.·---··-·---------- -·. 

decyzję, która o.by powszechnie znalazła 

naśladowców, wpłynęły wyprzedane stale 

komplety teatrów szyfmanowskich na wi­

dowiskach po cenach znifonych. 
Może nareszcie teatry przestaną być 

dostępne .prawie wyłącznie dla nouveaux­

f11ches'ów, k:tóny są zres~tą, jak 'Wiadomo, 

najkapryśniejsza. a najmniej wy.ksztatcona. 
artystycznie publicznością. 

Ostatni nume;r „Życia teatru" przynosi 

parę oiekawych cyfr, dotyczących liczeb­
ności teatrów i ak-torów rw Polsce. Według 

tej, zupełnie śctlstej statystyki, posiadamy 

obecnie 36 stałych teatrów, z czego 12, t. j. 

trzecia część przypada na Warszawę. Jak 

wid.zimy, 1cyf ry te, zwłaszcza jeśli chodzi 

o prowincję, nie są bynajmniej imponujące 

i pozostawiają 1bardzo wiele do życzeruia. 

Z miast ·prowincjonalnych Poznań posiada 

4 teatry, Kraków i Lwów IPO 3, Łódź i Wil­

no ;po 2, Bydgosz·cz, Grrodno, Grudziądz, 

Katowice, Sosnowiec, Kielce, Łuck,· Płock, 

Toruń i Lubldn po 1. 
Do Związku Arty,stów Scen Polskich 

(Z.A. S. P.), z którego szeregów rekrutują 

się nasze zespoły te~tralne należy ogółem 

1848 osób, z tego 1252 członków tzec~­
stych 374 kandydatów i U2 aspirantow. 

T~órczość jednego z najgłośniejszych 
dzisiaj autorów dramatycznych niemie­

ckich, Jerze go Kaisera, mało jest naogol w 
l.Jolsce znana. ~a scenach polskich - w 

Krakowie i Warszawie - grane byty do­

tyct1czas tylko dwie sztuki .Kaisera: „Uaz" 
i „Ud poranka do północy''. Obecnie ma 

być wystaw10ny w Teatrze Polskim „Kol­

portaż'', o ktorego powodzeniu na festiv~-

111 w1edeńsk1m p1sali::.my w swoim .czasie 

w naJSzych ·1 eatra11aicl1. Za,grnlillcą oilllo­

si sukcesy nieznane w Polsce, a bo.daj naj­

lt:!·psze dzieło Kaisera p. t. „1-'ożar w Upe­

rze". s.ztukę te inscenizuje .ostatnio we 
własnym teatrze w ł(zy1nie znauy Piran­

dello. 

Nie mówiąc już o wybitnych walorach 

scerucz11yd1, ,,Pozar w Uperze" fascynuje 

- nawet w .czytaniu - swą niezwyKw,, 
wysoce ory2:inamą tres~ą, w kturej w~­

wnętrzny ararnat bohaterow rozgrywa się 

na ::.ensacyjnym 1POuKrnuz1e lustorycznego 

faktu: pożaru Upery ł-'aryskiej w r. 1103. 

·1 en pozar w operze obna:t,,a przeli męzem 

Sylvetty zbroa.nię jej n1ewieruu:;;d. Pome­

waż mwdzmtka ~y1vetta ·w oczach swego 

męża by!a wzorem llljowei czy::,tu~ci i nie­
winnosc1, mąż, chcąc ratowac cudowne 
złudzenie, wynosi z płonącego gmachu czy­

jeś zwęi.rlone zwłoki i grzebie je w swym 

ogroa.z1e, jako piękna, amelsko-biala Syl­

v ettę. Niestety jeanak p1erscień na palcu 

trupa wskazuje, że są to zwwki rozpustnej 

faworyty krola. Wspomruerue o ,czystej 

Sylvecie umrzeć musi bezllto~nie... wów­
czas Sylvetta, by ocalić u!udny sen kocha­

jącego ją 6ezgraniczme męża, wkrada p1er­

śc1eń faworyty i rzuca się w :płomienną 

otchłań, czynem tym dowodząc, przy kim 

byla jej ~stotna, głęboka, pDświęcająca 

wszystko - miłość. urób kochanki kró­

lewskie1 w ogrodzie będzie dla tego, który 

pozostal na mękę życia, - ma:uzo1eum mi­

nionego szczęscia, świętem wspommemem 
o Sylvecie; zwłoki zaś ~ylvetty - wynie­

sione przez jakiegoś smiarka z pożaru, bę­
dą dla świata szczątkami faworyty króla. 
Jakgdyby semne symbole, którym dopiero 

sHa realnych przeżyć nadaje wlasciwą 

wartość i .znaczenie. .Rzeczywistość staje 

się taką, jaką ja. chcemy mieć. 2..łuda pod­

niesiona potęgą uczucia do istnośd-faktu. 

L..nany dobrze iu nas węgierski autor 

f ranciszek Molnar dal znów nowa. sztukę, 
wystawioną przez jeden z teatrów buda­

peszteńskich, ,p, 11:. „Szklany pantofel". Bo­

haterką sztuki je-st służąca z przedmieścia, 
poszukuj a. ca_ na wzór Kapduszka z bajki 

swego Królewiicza. Pomimo komedjowego 

zakroju, „Szklany pantofel" ma sporo ak­

centów wybitnie dramatycznych. Co S1ię 

ityczy wartośc~ jest ona, jak twier<Wi 

krytyka dość niejednolita, gdyż obok bar­

dzo mocno zbudowanych aktów I i III-go, 

akt .drugi zadziwia wprost pewną nlieudol­

nością.' 

W.spominaHśmy niedawno o· ciężkich 

czasa,ch na teatry berlińskie, które raz po 

raz stają przed niewyplacalnośieią. Nie le­
ipiej dzieje się w Wiedniu, ~d.ziie. dwa teatry 

dramatyozm.e znalazły się ostatnio o kark od 

bankructwa. Dyrektorzy teatrów dopatru­

ją się 1glównej przyczyny kryzysu finanso­

wego w bardzo wysokim podatku widowi­

sk·owym. W konsekwenctH wysok1ie ceny 

biletów odstręczają zubOO:alą naogół pu­

bliczność' wiedeńską od sal teatralnych. 
Doprawdy - .podatek· widowiskowy jest 

wszędzie i zawsze zmo.r.ą i utrapieniem dy­
rektorów I... Gdyby tak moż.:na było obejść 

się wogóle bez wszelkich podatków, 

wszystkim nam byłoby bez porównania 
lżej. 

Drugie z szeregu poważnych zmartwień 

dyrektorskich - to niepomiernie duże pla­

ce różnych gwia.~d scenicznych, rujnują­

cych budżety przedsiębiorstw teatralnych. 

Przeciwko zachlmmym i zbyt wymagają-
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cym gwiazdom zawiązał~ się ,w Berlinie 
groźna koalicja dyrektorow, ktorzy zobo­
wiązali się wzaj~mnie, pod sal]kcją bardzo 
surowych kar, me przekraczac w honoro­

waniu występów aktorskich pewnych ści­

śle ustalony,ch granic. Orani ce te nie mo~ 

gą przekraczać 1000 Mk. za wyst~1L . 
W sforach teatralnych przew1duJą, że 

wojna dyrektorów z „gwiazdami" 1spowo­
duje kh zmierzch na niebie 1Emopy. No­

wym za 1to blaskiem zajaśnieją „gwiazdy'· 

na drugiej półkul.i, g;ciz'ie, jak wiadomo, du­

żo je:st prawdziwych miljardcr<iw i jeszcze 

więcej - dolarów. B. D. 

POEZJA ZIMY. 
Siwy Mró,z - 1stary rwłóozęga 

<lo a1,tysrty1czne] sweJ teki 
po nowe woiąż wzo1ry sięga. 

S.k:ryslZli:alil płyinące .rzeki 
.ztą azar.ocLziejską swą mocą -
siadł w białym futr,ze na brzeIDu 
~ Hczy - ile to nocą 
upadło g.wiia!Z1de.czek śmie gu? 

Wybiela ziemię do c,zysta 
s.iwy Mróz - stairy artysta. 
Kwiaty mistyczne i tuje 
na szyb przeiZlmcza.ch maluje 
Zamraża łzy w perty duże, 
twarze pf'ZyistiraJa w dwie róże 
Chłodem obejmie, wyściska -
aż chodzą hie<lni ludz,i,ska, 
jakby w k;rólew1skiiej purpurze„. 

O, miły jest MrótZ-dobrodziej 
.patrząc przez s:zybę - nie zbl,izka„. 

Kiradnie chleb biednym jak zfodziej, 

czasem aż ina śmierć wyśds.ka„. 

Idzie Mróz - strojny włóczęga ·-· 
odbiera chleb -- choć ~;io nie zje. 

Cie1rpienie - g,dy nas nie sięira 

ma dziwną w sobie poezję„. 
Lucyna Pruszyńska: 

z Ma,cherskkh 

Z BALETU. 

Piękna artystka baletowa Nattowa, wy­
stępująca w sławnej londyńskiej Ope­

r,ze królewskiej w Covent Garden, 



DZIEŁA SZTUKI I ZABYTKI W ŁODZI I WOJEWóDZTWlE LÓDZKIEM. 

WARTA. 
W powiecie Sieradzkim, spo.wita ziele­

nią drzew, nad brzegiem rzeki Warty, leży 
osada, niegdyś' miasteczko, która od rzeki 
pr.zyleglej otrzymała zapewne miano Wa1r 
ty. J esit t·o imie,js•ce rodz.inne .zaslużoneg.o 
łlistmyka Stefana Domalewkza, oraz miej­
sce liczny1ch sejmów, ,panów świeckich i du 
chownych za1p0iczątkowany;ch wfocem w 
1423 roku z1wolanyim przez 1prymasa Ja­
~,,trzębca, . arcybiskupa ,gnieznieńsikie~o. Zbiór 
ustaw na zjaizdach w Warnie w ilatach 1423, 
1434, 1438, 1447 powziętyd1, nosi nazwę: 
.. Startutu Wart1Skiego'' 

Pierwo1Lnyrn zawiązkiem osady byt za­
pewne ,gród kis·iążęcy, bmniący jednej z naj 
ważniejs.zej pnze,praw na Warc.ie, z czasem 
gród utradl swe znaczenie strate.giczne 
przez prze.sunięcie ·kolonizacji wie.Jkopol­
s1kiej i liinji obroin:ne·j ku wis·chodowi. 

Ua•Wlla o.saida, według tradycyj, miata 
być przez jeńców niemieckich utwornona. 
Za1pewne uti\v10nzt0na tu w końcu Xll stule­
cia kolonistów niemieckich z nadaniem loka 
cyrjnego prawa niemiedde~o. W 1255 r.oku 
KatzimierLZ ksiiąże Łęczyck·i, nadaje ·warcie 
lokację mieijską, ;gdyż do tej pory byta 
ws:ią. 

Król Jagiello bawi! tu często, polując w 
mzleglyd1 lasach. 

W roku 1459 przebywa w Warde Kazi..; 
mierz Jagiellończyk, a król Zygmunt I w 
1567 roku obdarza miasto prawem magde­
hurskiem. 

Dzieląc złą i dobrą dolę kraju Warta 
w okresie swego ·łstnienia niejcdnokr-0tnie. 
padała ·Ofiarą wojny - miasto .spalone by-
ło przez Krzyżaków, Szwedów, w cza­

sie pr,zejścia armji Napoleona idącego na 
Moskwę; na kar.cie dziejów powstania sty 
czniowego \\-'ar.ta również zapisaną z.ostała 
gdyż w dniu 15 czerwca 1863 roku pod sa 
mem mia.stem oddział żandarmerji narodo­
wej stoczył :zwydęską :potyczkę z ·rosyj­
skim oddziałem straży granicznej, a w dntu 
1 lipca oddział kawalerji sieradzko-wieluń­
sikieJ, złożony z dwustupjęćdz.iesięciu ko­
ni pod dowództwem Rembowskiego, 1Zniósl 
szy 1Pa.trol kozacki, wszedł do Warty, wita­
ny 1o:wa1cyjnie przez mieszkańców, atoli wo 
bee zbliżania się kolumny wojstk rosyjskich, 
poiwsłańcy opuścili miasto .tlo którego mo­
skale dali . k:ilikanaście strzałóiW armatnich, 
rujnując domy i raniąc wielu mieszkań­
ców. 

Z zabytków pr1zeszlości Warty na uwa­
.l!;ę .zasługują kościoły. Jest ich trzy: 

Erekcja kośdota 1parafjalnego ginie w 
przeszłaś.ci zamierzchłej, wzmianka w kro­
nice Długosza o spaleniu ,przez Krzyżaków 
w 1331 rnku świą.tyni pozwala na domnie­
manie, że była ona drewnianą, kośoiół ist­
niejący zbudował zapewne Kaizimienz Wiel 
kii, nadają.c ·mu charakter gotycki. W okre­
sie reformacyj kościół był w posiadaniu 
Arija,nów. W 1końcu XV wieku prymas Ja­
kub z Sienna osadził przy kbściel.e misj.o­
na.rzy, ktMzy w c:zasie pierwsźego ·ro.zhio­
ru Polski z,ostali usunięci, a rząd .pm.ski u­
mieścił w kościele magazyn· wojskowy, któ 
ry dopiero ·PO pożarne, jaki zniszczył. i. dwie 
wyniosłe wieże koście1lne w 1815 rokill zo­
stał usunięty, a świątynia :PO ·odrestaurowa 
niu przez parafjan oddaną była do użytku 
wiernych. Temu zapewne przy;pisać należy 
ubós·two ;wnętrza świątyrn.i, zdobią je tylko 
trzy płyty gro:bowe w posadzce k:ościo!a, 
znajdująca się w ·presbiterjum, płaskorzeź,ba 
z ci10Sill pod postacią rycerza z herbem Goz 
da wą. 

Z dz,iesoięciu ołtarzy, utrzymywanych nie 
gdyś przez cechy rzemieślnicze ocalało tył 
ko pięć. 

W pięknym, bamkowym ołtarzu wiel­
kim, jest starożytny tf:ryptyk, wyobrażają­
cy sceny z życia NP Maryi, malowane na 
drzewie .i w:vaJacane - 1try1ptyk, aczkolwiek 

Sarkofag btogostawionego Rafała \V Warcie. 

Pomi1ik Zapolskiego w kościele parafjalnym w Chojnach, ziemi Sieradzkiej. 

us,zkodzony, .jest cennym zabytkiem szko 
ły stamniemieckdej o cechach elektycz­
nych z pierwszej połowy XVI stulecia. 

Metryiki parafialne sięgają rnku 1727, :nie 
gdyś na plebanji istniała biblioteka założo 

na w 1683 roiku z 330 tomów. Drugą 
świątynią w Warcie jest kościół o dwóch 
wyniosłych wieżach .z dawnym klasztorem 
Bernardynów, wzniesiony w XVI wieku pod 
wezwaniem Wniebowzięcia· NP Mary1i, na. 



PIĘ 

SKOŃCZYŁ SIĘ ADWENT ZACZYNAMY 

BALOWAĆ. 

P.toną ·świe·czkl na choin1lrnch, weselą sic; 
sitarzy i mtodzi~1już możemy ta!l.czyć i balo 
wać. 

Jasne .jedwabie, polys1k'1iwe lamy, barw 
nc welour-chiffon-knronkii i dżety, perełki 

i strusie .pióra ożywi<.\ wnet sale balowe. 
Ckmne i czarne suknie zaws1tydzone i .z·a 

pomniame 1Patrz<.\ z h1dka na istną gamę 

kolorów, a wszecliwta.dnie panuje bialy je<l 
wab, c.zy to crepe-mar1)ca1in, czy crepe-de 
Chine, czy 1też gm1by atłas lub duchei.sse. 

l<ozmaitość kroju zadziwi \Vas, mile pa 
nic. Nosim:,· jes.zcze 1Pr.oste ·koszule, ale co 
raz częściej narzucamy na nie szerokie tuni 
ki, :przycz;;.pi;:miy treny, bok1i, upię,cia lub 
kloszowe kl.iny i falbany . 

. pęka w:v znifonęły nieodwol:alnie z po­
wierzchni„„ no, może nie kuli ziemskiej -
lecz ramion kobiecych. Suknie albo są głę­

boko wycięte koliisto - albo 1pnzytnyma1ne 
na ramionach jed.vnie ,pase.cizkie1m lamy, gir 
landką kwia1tów lub sz·nurnm korali. 

Lama święci tryumfy. Widzimy iją we 
wszelki·ch odmianach -- jednostajna zl()!ta 
i srebrna, wytłaczana w kolorowe kwiaty i 
wzon', ląc.zona pasami .gazy, wreszcie -
inlrnus,towana półszlachetnemi kamie1niami 
lub kornlarni. 

Urocz.o w:•:gl1;1da suikie111'1rn z bia,to-srebr-
11ej miękkiej lamy, Wcięoie w pasie, stani­
czek obdsly, 1CO 1uzy,skujemy w1szycie,m kil­
ka.krot·nern .mater.ji ·- o.d paisa 1puszczamy ją 
wolno - tworząc szeroką spódnicę. Górny 
brzeg ozdobi,ony haftem .ze srebrnych kora­
lików w formie liści - wąziutkie ,pasecziki 
lamy :przy1trzymnją całość. 

Również z lamy zrobiona je.sit sUJknia dla 
znanej prLma<donny, pięikne,j fritzi Massary, 
w najnowszej operntce Gibert'a „Ukochana 
.lego \Vy:wk~Jści". Staro-.zt,ota gruba lama 
je.st gę:;to 11ia·szywana barwnemi pół1szlachet 
nerni karnienbimi. Z tylu dlugi szeroki tren, 

miejsce da,wne\!;o ct.rewnia1rngo. Y./ 1presbirt:er 
jum znajduje się dużych rozmiarów obrnz 
\Vniehn,wzięcia NP Mary.i, malowa1ny na 
drzewie, będący bar.dzo cennym za:bytkiem 
naszego cechowego malars,twa, prawdopo­
dobnie z pierwszej 1polnwy XV wieku. 

\Vnętrze śwhł1tyni beczkawo sklepione, 
przeładowane barokowerni .olrt:arzami, zdo­
bią alegoryczne 1rnalowidla al fres.co, wy­
konane w XVlll st.nleciu wzez zakonnego 
arty5tę U. Żebro1ws:kiie1gi0. 

Po lewej stronie 1nawy znajduje :stię pięk 

ny o barokowych nmtywach sarkofag, 
rzeźbiony w rnarmurze, .zdobny ala~bastrern 

- wyobraża on w naturalnej po·stad zmar­
łeg.o zakonni1ka w habicie bernardyńskim 

Napisy na ścianaieh sarkofagiu mó1wią, że 
kryje on zw:toki bl. Rafała z Pros1zowk, 
zmarłego w tymże klaszforze. 
Zamożny nie1gdyś :konwent Bernardynów 

po:sirnd1al wartościową bibliotekę i cenne 
parnmenty w skarbcu kościelnym, 1w ,d.o­
bie dzisiejszej ·z bibliokki nie 1pozostało śla 
du a wśród a1paratów 1mszalnych na 1uwa1gę 
zasługują armaty z pasów ·sluclkich wykona 
ne i kielich srebrny, złoco'ny :z XVII wieku. 
Przy kościele są 1dwie 1murowa.ne przykryte 
ko1pułami o sf,inksowyrn włosim onnamen­
cie, kiapliice: 'ŚW. Anny z 1610 rok:u i św. 

Barbary 1z 1708 roku. 
Obok kościoła po-Bernardyńskie,go, 1prze 

dzielony głębokim ,parowem, znad,duie się 

piękny w swej zcukonnej 1Prnstocie kośdo­
tek 1PP. Bernardynek; nie1posiada on żad­

ny:ch za1bytkóiw przeszłości prócz odwiecz­
nych idębów, ,j wiązów. 

Ob.u 1lrnściołami, 1po wyima·rciru zakonni­
ków i 1za:konnic, zarządza duchowieństwo 

świeekie, a w rnzle·glych zabudowaniach 
klrusztmny1ch znala1zły pomieszczenie szkoły 
miejskie i lecznica 1dla chiarych umysł·owo. 

Józef Raciborski. 

YM p 

Model 2. 

za,kończony pa·sern s.obolowy1m. Z oby­
dwóch 1bo1ków mate .treny. Na wielki wie­
·czór możesz, pię.lma pani, Siprnwić sobie po 

dobny strój, z,byteczne są jedynie boc;zine 
itreny. 

Niezrównanie wytworrna .d1iva dostoso­
wała do sukni pantofel ,z barwnego :brotka-
1u ze ztotą srkórką. 

Pr1ze1p:\nszna je1st toaleita naistępiująca: 

mamy tu ulubione ,połączelllie czarnego z 
białym. Prosta koszula atła.s,owa u góry bia 
la h\czy się .zębami z czarnym dDłem - a 
cala zar,zuco:na jes,t des1zc.zem białych i czar 
ny1ch dżetów i perełek. 

NaJświeższe ,ma1terje - to c1ieniutkie cre 

Model 1. 
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:pe- de Chi1ne'y lulb voitl.e, fabry1c.znie hafito­
wane złotemi lu:b srebrne.mi :ni1t1kami w du­
że wzory. Na rys. 1 wiidziimy na spoidzie ze 
srebr:nej lailny ka1sak 1klo:s1zo1wy z takiego 
cienktiego brioika1tiu kolom vert-amande w 
sreibr:ny deseń. Wyoięta w z~by tuniika ob­
szyta jest z1e1l.oiną firen1dzlą ze 1s1t'ms1ich piór. 

Jeśli w 1powodzi - la:rny chcemy się wy 
różnić suknią jedwabną - .pokrywamy ją 

złotą czy srebrną :kiono1nką l111b hafte1rn kma 
likowym. 

J,eidwaibna ·z pastelo:wo-nie:bieslkieij du­
chesse rsUJkienlka z ryis. 2 pokryta jest gę~ 

stemi śoie,garni srelbmych kma,1"ków - a na 
stanicziku rzucone kwiatki z perełek o 
wszyst1kich 1kofornch 1tęicizy. 

i6fek1towinie wy1giląida,ją białe lub jasne 
s.ukie1n1ki z nie1symetry1cznie roizr!Zuconemi, 
baJidzo wzor.zysiteimi podobiznami 1pa1pużek, 

motyli i kwia1tów z ,koralików 
My§l przewocLnia obecneij mody taik się 

1stre.sz1cza: jeśli materia jeist 1skromna -
wzibo.ga.camy ją korornkami, haftami lub s1u­
teimi klinami ikrloszowemi; je.śli 1zaś sam ma 
terial jeist kos,ztowny, opii,namy g.o oboiśle 

na cie.l·e i iako 1zaikof1cz.enie sip111sz·czamy 

Miodne ubrainiko zimowe tdJla :naszyich po­
rciech. 



Fi~iel św. Mi~ołajo. 
Ze swoJą wielką oliwiarką krncizyl Ja­

nek od ma•szy.ny do maszyny :przeiz wielką 

pełną sitUlku ii łoskotu halę. Koledzy nazywa 

li go „OHwja•nikiem", tiaik pojęcie ol:iwy zro­

sło się z jego posfacią. 

Od 15-ego r.oku życia pracnwal Ja.nek w 

eleik.trowini - a o:d pierwszej 1chwili zatrud 

nienia do dziis:iaj inie zmieni! zadęda: ,cho dz il 

po ·sali i naoliwiiat maiSzyny. iDawniej miał 

pie.ozę naid dw1oma trybami, późnied .01bslugi 

wal całą maszynę -olbecl1'ie Oliwianek sam 

je.den dozoriowal ws·zystik.ie masa;y.ny w wiel 

kiej hali elektrnwini mi1e1jskiej. 

Wszy.st1ko ;poruszało się samo, na zasa­

dzi1e ja.kichś mechanizmów, ta,jemnych dla 

Ja.n:ka - .nieraz niemiło .mu się wbiło, gdy 

zda1wal 1sobie 1s1prawę ·z teigo, że oto samot­

ny chodzi iwśród stalowych ikOJlosów, obra­

cających się, itrącyd1, kręcący.eh. 

Chodzi! od maStzyny ·do rma:szyny - i na 

oliwial, a z 1potworów .żelaz.ny.eh przez .cJe:m 

ne ka.ble 1plynęlo świaitl'O i siła do żarówek, 

lamp lukowych, :traimwa·i elektry.cznych. 

wi1nd, lolkali taneczny1ch, 1foi•n i wielkich ulice; 

ny1ch oglo1s:zeń ś1wietlnych stoleczne1g.o mia­

sita. 
Oliw:ja,nek c·zul się wielkim. On dawał 

eleiktryczność stolicy!! 

Byil·o jeidnak ieoś, .co :odbierat.o mu dumę 

i ,pewność siebie .... 

Jianetk miC1Jl 1ndeotylko zaoliwione 1palce -

aile 1i wrażliwe, !kochające ser1ce. 

Serce to wyrywało się z potężnea pierni, 

pnzez :zaoliwioną ikur.tkę do Joasi Lamus. 

mł10'dszej 1pewnej !bogatej rodziny fabrykan­

ta. 
. Joas.ia 1byla ładna 1i zwinna, a objawami 

sympatH darzyła na1przemiany Oliwianka i 

pa.na Walczalk.a, konduktora tramwai elek­

trycznych. 

Widoki 1p. Wakzaka by,ly o tyle ilepsze, 

że tbył ko'l1ldutktorem 'Ila linii 6-ej - zaś pa11 

na J oa1s·iia temtędy udawała się po zaiku1PY, 

i ,przy1paide.k zidarzal, że izawsze do prowa­

dzonego 1prze.z 1niego wag.o.nu wsiiadala, i że 

zawsze tyJ,ko na przednim ipero.nie były jesz 

cze wolne miej:sca .... 
Przy1pade1k bywa okrutny dla O:liwia:n­

ków .... 
Nie jesit 1bynajmnieJ przyjemnem naoli­

wiać maszynę, gidy się wie, że daje ,ona si­

lę . tramwajowi, którym właśnie jed:zde na 

spacer 1przed.miot miłości - z rywalem! 

Mimo to powód nie był wysta1r1czający 

do rzucenia dobrego .stanowiska - ·i biediny 

Janek naoliwiał dalej wszystkie mas:zyny 

- ,j linję .6-tą. 

tren, nieraz bardzo długi, a wą.ski, dający 

się rnw1i111ąć k.olo ręlki l:ub s:Zyoi. 
Sutknie są bardzo krórt1kie - uikaz·udą 

zwyikle całą nóżkę w jedwa1bneij jas111ej, koilo 
ru 1S1UJk1nii ipoń1cizoisz1ce Pan1toifoJikii brokatowe 

· ,z kos:z.townemi !klamrami - i strój Twón, 
pięlk1na paini skoń,czony. Doikompletuj g.o zrę 

cznym tancer.z·em we fraku- .i baw się! 
Varsovienne. 

(Nowelka). 

W dz1ień wigilijny zły los mvziąt .się na 

Oliwiainika. 

l~ano dostał od parn1y .Joasi liści.k. w 

którym 1pisze. że państwo zwolnili ją na 

dzi~iiejszy wieczór, i że zamierza spędzić 

go w Domu Ludowym, gdzie urząd~ono 

wspólną wieczerzę i ipiękn~\ choinkę. On­

.Janek, może po nią przyjśći to\varzysz~'Ć 

jej, a g;dyby nie mógł - niech się rnie mart 

wi, bo .pan \Valczak jest od 6-ej wolny i 

chę;t1nie z nią pójdzie ... 

Oliwij;rnek ro:z,paczał. Du północy, do 

chwilii, .~dy staną mal-ZYllY dla świąteczne­

go odpoozynku - musiał dziś naoliwiać.­

Nie pó}d1zie na wilię do Domu Ludowego.­

Będzie naoliwiał H1nię 6-tą, wiozącą Joasię 

i pana Walczaka ·n(.I. wspólną ucztę. 

Przez sekundę przemknęła mu my·śl­

czyby nie przesta·ć naoliwiać? 

Ale choć nie był inżynierem, rozumiał, 

że to nie ,przerwie mchu maszyn. \Vięc 

zaciął się w :be.zsil.nej 1zlości i gryząc wargi 

- naoliwia,l! 
Zbliżał się wieczór .... Mrok za;padal -

na niebie ukazała s·ię betlejemska gwia­

zdka. 
Janek snuł w swej wyobraźni ·straszne 

obrazy: jak pan Walczak zdejmuje palto Jo 

as1i i ściska je'j rączkę; jak siedzi bliziutko 

kolo .nied przy stole, nakrytym białym obru 

sem na sianie; jak łamie się z nią op ta­

tkiem, i szepce przy,tem do usrzka: „Joasi1u, 

kocham Gię .... ". 
Ja.nek rzucił ze wzburzenia 01Uwiarkę. 

Nie wy.trzyma!! Musi się coś stać! Musi 

coś •przedsięwziąć! Zdawalo mu się, że sly 

szy lekkie stąipanie„. Obej.rzat się. - św . 
M1iik1ołaj z tdługą, is1iwą brodą, schyl,orny pod 

wor1kiem pełnym zabawek , s·zedl cicho 

. pnze;z salę. Kręcoinemi schocLkami dostał się 

na galeryjjkę, 1biegnącą w:o1kóf maszynowni. 

podszedł do wielkiej marmurowej tablic~' z 

licznemi korbami - uśmiechnął się figlarnie 

do Janka - i znikł. 
Janek pa.trzal onierniały. 

Przed panu dniami na,czelny mzynier o­

PrO\v:aidzat po elektrowni wycieczkę szkol­

ną. Pokazywał wtedy marmurową tablicę ii 

tlumaczyt, (fanek wpamiętał każde sło­

wo) ·że ,za .zakręceniem odpowiedniej korb­

ki idoplyw elektryc'zności do danego pm1k­

tu miasita zositaje wstrzymany. 

.Qliwjane!k walczył ze sobą. Nie, tefo mu 

uczy111ić nie wołno !.... Nie wolno i -

pędem wbiegf na schodki i dopadt .do ta­

bHcy 
iPod koorbkarni na metalowych szyldzi­

kach napisy: Królewska, Ogrodowa, Krót­

ka, Aleje Róż ... 
.. fonelk wyszri:ukal odip1owiednią ulicę i..„ 

nac.i.snąt korbkę„ .. 

We wschodniej części miasta stanęły na 

gle framawaje. Pa1sażerowie ciemnych wa­

g.onów najprierw uzinaH to .za· wesołe - :póź 

· niej niemile - wreszcie wysiedli, klnąc na 

czem świat s1toi dyrekcję trannwa1i, ma1g.i­

strat, 1policję, ra.dę miejską i elektr.ownię. 
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Na Hnji nr. 6 pan Walczak wdrapał się 

11".t dach tra1mwaju, aby zbadać, co się sta­

ło. Mimo ładnego widoku, jaki mial z .góry, 

stwierdził jedynie, że niema prądu, i obwie 

ścil to zebrnnym. czuj[~c jednocześnie, że 

wskutek nieoczek1iwanego spóźnienia i w ka 

blu mil ości rpam1y .I oasi może dziś zabrak­

nąć prądu ..... 
Nagle .zgasły św,iatła .... Ulice i mieszka­

nia cżęści miasta. zatonęły w ciemno­

ściach .. „. Jedyrnie gdzieniegidzie widać było 

· przez okno choinkę :z pf onącemi świecz­

kami. 
Jakiś rzadko s:prytny obywatel za we­

zwał s.fraż ogniową, mknącą po chwili z tn.1 

bieniem i dzwonieniem przez miasto. 

Dyrekitor elektrowni jechaf właśnie wi.n 

dą z panią 1swe.go serca do dej rodziców, 

,gdzie byt ,proszony na wieczerzę wigilijną. 

Panienka nie uczyniła jesz·cze wyborn mię 

dzy ·trzema 'konkurentami do jej rą:czki i po 

sa,gu Dwaj pozostali też byli .proszeni na ko 

lację. Pan dyrektor, chcą;c przyjść "P·ierw­

szy. wybrał się tak woześnie, że spotkał u­

kochaną, powracadącą do domu 

Światło ,z.gasto i wi1nda za1tl«zymała się. 

Dziwnym trafem zinalazły się w deimnośC'i 

ich us:ta. 
Między dwoma po•calunkami ;pomyśfat 

elektrotechniczny zrnyst 1Pana dyrektora: 

„co to jed1nk może być?". - Nie przy­

,puszczat, że ofo OHwja11e1k stoi przy taibli­

cy i, drżąc, pr1zyciska korbę. 

Było mu to zre1sztą obojętne. Całował 

dalej. 
A Ja nek przyciskał dalej. 

Po paru godzinach, gdy ttunny spieszą­

cych na :pas1ter1kę za.pelnity ulice - pan dy 

rekitor po;żegnat się z ITTarzeozoną i :pojechał 

do elektwwni. 

Jane·k siedział z.gnębiony na schod1kiu i 

myślał. Copra\Vida ·Pail1 Walczak nie poje­

chał 1PO Joasię i nie s:pęd,ził z nią wieczoru 

- ale co z nim, z Jankiem, będzie? Korby 

już dawno w p.orządku - ale iJ)rzecież ma­

szynom wi111y nie ,przypLszą. 

Ust:vszat zadeżdża1ący samochód. Przera 

żony skoczył na równe nogi. Po chwili 

wpa<ll dyrektor, wdrapał się ·na galeryj.kę. 

sprawdził tabliicę - i krrzykIH\ł: „Ależ u 

dj1a1sfoa ! Co to bylo ?". 

fanek UiP:u:śc:il oliwiarkę, i trupi,o blady, 

usp·raw~edHwiat się ,przed dyreikitorem. „.Że 

św. iMiikołaj. ... ,że Joa:sia.„. że wHfa... -

Więc to wyście zrobili? .Macie tu ·papiere\k. 

- .I młody dyrnktor wyszedł. 

Janek star zdumiony, ściskając w ręku 

1000 złotych. Nie r.ozumiał nic - wiedział 

tylko .jedno - że rt:e 1000 złotych oznacza 

jego pr:zys:złość z J oasią.„ .. 

Pochwy1cU radośnie oliwiarkę 1 z za1pa~ 

tern :za,c:ząl :na.oliwiiać. 

(Przerob. Ir.) 

--:o:--



zm~ZVTY. 

--:-

Zdawałoby się, iż tak powszechne za­
f.!:adnienie, jakiem jest sport, w życiu każde 
go człowieka i narodu, wyczerpało wszel­
kie możliwe środki w celu rozwinięcia i 
ulepszenia prog;ramu racjonalnego ćwicze­
nia ciała, tak, że pozostałoby tylko noto­
wać nam ;poszczególne wyniki ruchliwych 
sportowców. 

Tak iadnak nie jest, ruch sportowy u 
na.s wymaga bardzo drobiazgo\vego ujęcia 
i przypominania w każdej clnvil i, w każdej 
porze roku, że nie należy ani na clnvilę za­
sypiać, nie należy każdej sytuacji zanie­
dhvwać. 

·Tego, że u nas sport potrafi być sezono 
w:vn1 nie potrzeba dowodzić, wystarcz:.' 
wspomnieć, że 90 procent sporto\vców, to 
sportowcy sezonowi. 

Piłkarz - po skończonym sezonie pa­
kuje swoje przybory do kufra, kolarz -
rozpuszcza wentyle, fyżwiarz - nie może 
doczekać się mrozów i t. d. 

Z nadejściem sezonu dla każdej z po­
szczególnych gałęzi sportu, ,zaczyna się 
tre.nowanie od pocz~,tku i dużo potrzeba 
poświęcić czasu, aby dojść do formy pier­
wotnej. 

Nic więc dziwnego, że sportowcom na­
szym jc~;t tak trudno, zbliżyć się do 
wyczynów naszych ;sąsiadów, jeżeli 1/3 
część roku marnuje się bezczynnie. 

U nas niema racjonalnego systemu pra­
cy, u nas niema kto myśleć o tern i kiero­
wać. 

Z nastaniem 1sezonu, sportowiec zado­
wolony jes~ jak dojdz,ie do formy poprzed­
niej, wtedy zaś kied~r chce 1s•wode wyczy 
n:.v polepszyć jest już ,pnemęczony, a u nas 
powszechnie się to mówi, że pan X czy Y 
na za·wodach „nie miał 1swojego dnia". 

„Gwiazdka" dla urzędników państwowych. 

Przy takim systemie ,pracy, nigd:,· 
. .lepszego dnia" mieć nie możemy. 

Shcąc utrzymać swój :ustrój fizyczny w 
dobrej kondycji i wyniki swoje stale po~ 
lepszać, należy być w ciagJyil11 treningu 
bez wzg;lędu ma porę roku. 

Niech piłkarz, lekkoatleta, kolarz i t. p. 
ro skończonym swoim sezonie letnim we-. 

Z FILHARMONJI ŁÓDZKIEJ. 

zm1e się do sportów zimowych, a więc do 
tury,styki, narciarstwa, łyżwiarstwa, gim­
nastyki na sali d t. d. a wtedy je~o orga­
nizm nie będzie zaniedbany, ·przemęczony 
i zbyt slaby przy lada wy:sitku. 

\Veźmy s1portowca tej · miary co np. 
Wacek Kuchar, jeśli .niegra Qin w piłkę no­
iiną to biega, jak nie biega to skacze, jak nie 
skacze· to jeździ na łyżwach, jednym sło­
wem .oiągle jest w ruchu i nie słyszymy 
nigdy, że „nie jest on we formie'· lub „miał 
swój słaby dzie!1" i t. d. . 

Może ktoś twierdzić, że Kuchar jest 
sportowcem fenoinenalnym „okaz·owym", 
niech w takim razie posluża za przykład 
państwa za·chodnie i północne, gd1z1ic tej 

J!lmiary sportowców jaik Kuchar liczy się na 
IJsetki i tysiące. 

Oczywiście należałoby się zwrócić po;d 
adresem Tow. Sportowych JJrzepojonycll 
duchem sportowym, aby. g:rornaidzący.ch się 
w k:h tonie sportowców odpowiednio wy­
chowywały . wzbudzić w 111ich zamiłowanie 
do wszelkich sportów w każdej porze ro­
ku, wtedy po:zbędziemy s,ię s:po.rtowców 
se:zonowych znanych tylko w ·pewnych 

Prof. Herman Abendroth. 
(gene1;alny dyrygent muzyczny) przybył doł~I 
Lodzi w ubiegłym tygodniu, aby wziąść ·· 

udział w koncercie f ilharmonji. ~ 

Odbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego'·. 

6/}- G-

miesiącach. Kal. 
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OD MORZA .JESTEŚMY, OD MORZAt 

Jan Ka:sprowi·ciz na,pisal dla korpora,cji 
akademickiej „Baltia" następujący hymn: 

Od morza jesteśmy, od morza! 
O Baltio ! czas szpady swe wznieść 

Na źródła wspaniaf ej potęgi, 
Na morza polskiego cześć! 

Od mor:za jesteśmy, od morza! 
Od szumnych balt:.\~ckich wód, 

Z świeżości ich siłę swą .czerpie 
Nasz polski odwieczny ród. 

Od morna ,jesteśmy, od morza! 
Od najcudniejszego .z mórz, 

Wyrósl:sz:v u jego wybrzeży 
Każdy z 1na,s wierny kh stróż. 

Od monza jeste.śmy. od morza! 
Nie,ch je w O!piece ma Bóg, 

My w jego sta111iemy obron.ie, 
Gdyby śmiał zbHżyć się wróg. 

Ud monza jesteśmy, od morza! 
Od .jeg,o 1przemożnych fal, 

.Już na:sze je ,prują okręty, 
W sizczęś:!iwą pfyną1ce dal... 

Ud morza jesteśmy, od morza! 
O Ba1!1tio ! my ,zas.tęp twój 

Rrus.zymy ! gdy będzie 1potrzeba, 
Z w:zniiesioną ,tą ·sz,1mdą rw bój! 

Na ul. Nowomieiskiei. 

Tate ja chdalbym mieć 

choinkę„ 

także 

- Nie martw sze, Icek, jak minie te 
stagnacje, to ja cze kupi cały las. 

Redaktor: Klemens Orcbulskl. 




